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SŁowA EWANGELII

"Kiedy Jezus narodził się w Betlejem w Judei, za

czasÓw króla Heroda, zjawili Się w Jerozolimie

magowie ze Wschodu.
I pytali:
- Gdzie jest nou'o narodzony król Ądorvski? Bo

widzieliśmy Jego wschodzącą gwiazdę i prrybyliśmy

złoĘć mu hołd.''

Rmk {obra:} - CHRYSTUS
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-STANISŁAW 

MALINoWSKI

RANA NIEISTNIENTA

Na skraju drogi, może wiary'
wieą koŚciołą mglą świątyni'
ostatnię ślady niepeome
ciągle są tlącym się w nas Bogiem.

W cisry i pustce zapomnienią
w modlitwie jasnej ujarzrniony,
zwąĘienia nasze się spotkĄ
łagodząc ranę nieistinienia"

Aby zmęczoną myśI powstrrymać'
ukrzyŻowany zs zed| z witr aża-
I pustc miejscc tam zostawił.
Z nadziejąmĘł się z ołtarza

Byłjak ogromna łza w ogrodzie
złotemu słońcu zostawiony.
Pacierzem do, czy za człowieka? -
Zrozlmieć ocry me nie mogą

ZrozumięĆ serce nie potrafi.
I opowiedzieÓ też sĘ lękan'
żem objawieniem bl dla StwÓrcy'
dowodem, że istnieję z Bogiem.

I jak bym uśmiech niewidomy.
odnalazł w drodzc swej do domu.
Nowe poczułem narodzmie
w stajence zdatzeń nieskończonych.

DOZNANECHWILE

Czy na prawdę można? Można powiedzieć?
CoŚ intymnogo i prawdziwego?
od razu wszystkim wszystkię s€krety?
Doznane chwile mknące wazznami?

Wczoraj tramwajem olga jechała.
Dziecko dwuletnią jest kakowianĘ.
Kokieteryjnie się uśmiechała
do stojącego obok męźczyzny.

- Nięch cię Bóg sł:zeże - błogo rzekł do niej,
kładąc jej dłoń swąna maĘ głowie.
Zmocąprzekazał swe jasne myśli.
Taki prawdziwy był w kazdym słowie!

Przeczuciem świętym, tak mimo wiary,
powiało chwilą niewysłowioną
sekłętnym niebęm poza dogmatem'
szczerością mowy płynąaej z dlszy ,

Wielu jost dziłvnych ludzi na świecie.
I zduzeń różnych dzieje stę zavłsze'
- Czyżtę wysłannik idący z misji
podąłająpy nam na spotkanie? -
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Życie balladą też o tym śpiewą
że dobrzejest by trzymać się prosto,
jakby poematwcią się pisało
składnym muśnięciem naszych powrotów.

Tutaj paradoks być ciągle dzieckiem
i kazdym gestem chleb dnia smakować,
gdy do przystankujeszcze daleko
kokieteryjnie się uśmiechająp'

sKRZYDŁA

za skrzydła muzyki schowany
grać miałem bez skzypiec modlitwę
txzy razy odwagą raniony
do prawdy aniołów wróciłom

za słowem wieszczej jasnośoi
anów gwiazda pogodna mi świeoi
więc zagram stojący mueykę
prry wielkim zegaruę miłości

NA BRZEGU NIEBA

nie odpychajcie mej radości
na granice szcąścia
wśród nitek wasrych słów
słyszę brzeg nieba

nie zamykajcie mej niedzieli
na wstqźce liturgii
w nowinach słońc
na chwilę jabnuby tu jestem
zrrojnych pragnień i trwań serdecanych

a nawiedzona sytość
ujaraniona snem na piasku
tkwi na brzegu nieba

Stanisław MąIinowski



R MATEUSZ WABIX

urodziłem się w nocy

dyżurna pielęgniarka piła
gorzkąherbatę i zaciągała się

dymem

zapewne zanim usĘszała
mój krzyk rozdzierający brzuch

matki zdąĄła poprawić się

w lusffze spojrzeć na niemą

czerwień paznokci

potem dfugo nic ciemnY
korytarzkila zaartYch
obrańw zapamiętanych oczami

dziecka

i ten dzień w którym poszedłem
po sÓl na drugąstronę

do dzisiaj czuję że wtedy
wróciłem do zupehrie obcego

mi domu

tak jakby świat za moimi
plecami w1'konał niebezpiecan1'
mane\łT

bym wiedział Że do samego końca juŻ
tylko będę szykował się w podróz
wysuwał się ciału z dłoni
po kawałL-u w idealnie na czas
skrojoną ciemność

GRLIDZIEŃ, Z oDDALENIA

dzień utknął w gardle. srybko. nic
nie zdąĄ'łem zapamiętać. w nocy
nic nie chce się śnić. nie ma cz}ryn

nliązać oc2!u. \ĄpaĘĄryanie się
w ciemność niczym nie owocuje.
idę do kuchni, gdzie papierosyjuż
są przygotowane i śu.ieczka ścieraj ąca
z powietl-za mój profil z dymu.
ZIMA TU NIE WEJDZIE o to się
nie manwię choć jej cie(t zalega
półki chodników. ale dlaczego.
d|aczego ten nieprzejednany popiół
wzrasta wciąŁ wpycha się garściami
do ust.

Mateusz lltabik



l0 LUCJAN ZUZLA Pro:a ll
dlaczego to robię' Może śmierć tego człolvieka jest jednym z
najwaŻriejsąvch momentów w moim Źyciu?

Widzę siebie osamotnionego siedzącego w pokoju z
drżącątwarzą w pożałowania godnym stanie.

Wszystko to, narzucało mi konieczność roztrz6ania
mojego pr4padku, prowadzilo do intymnego monologu. W
dalszym ciąu jednak nie dotykałem sedna spralvy' Brak
rry'jścial Nie| Nię wiem jeszcze, co inni mJ'ślą o mojej winie.
To poczucie winy pogłębia się od wczoraj i przeistacza w
pewien stan, który rv jakimś sensie jest poznaniem.
Pomyślałem, Że mimo wszystko trzeba oderwać się od tego.

co do tej pory przewinęło się przez mózg i wlecze się za mną
jak cień. Bytem przekonany, żę tam, gdźe się pojawię'

napotkam ludzi wpatrzonych we mnie z niesmakierą
wśtrętem i odrazą. Tak będzie gdziekolwiek spotkam
człowieką chŃby nawet obcego, Kóry ma na sumieniu jakiś
z\ czyn, bo mój jest najgorszy. Muszę zdac się na łaskę jego

mysti. Nle ma wyjścią jestem osaczony. A wszystko przecięŻ

dżiało się bez mojego w1'raźlego zamiaru pozbawienia życia
tego człowieką jakbym stał się w nim nadrzędziem do

,*ijarrLłu ale tez i ofiarą ofiarą! Tak! To nagłe stwierdzenie,
narzrcało mi poszukirvanie wyjścia _ wyzwolenia się z
poczucia winy.

Myśli obronne przemykały leniwie; rodziły się, lecz
srybkó umierały. Powoli ogamiało mnie poczucie beznadziei,
daremności poszukiwań w tym labiryncie, w jakim się

ma|azlem. Wszelkie wysiłki obolałego mózgu, byĘ bez szans

na urzecrywistnienie, co więcej - jeszcze bardziej utwierdzaty
mnięwpvekonaniu, żejestemwinny. Jawił się w moich

PROBA OCZYSZCZENIA

Gd1'b1' nie b'vło nieszczęścia
na qm świecie
nroglib1'śm1 sqdzic
że jesteŚmy w raju

Simone ll'eiI

Nad ranem obudziłem się cĄ' moĘ'. Z trudem
przełknąłem ślinę' Chciało mi się pić. Wstałęm i poszedłem
do kuchni' \\'1jąłem z lodówki butelkę z rvoda mineralną i
zzcĄem z niej pić' Zimna woda spowodoł'ała. żE

odzyskałem j asność umysłu.
Przeszedłem do łazienki.
Po kąpieli poczułem się lepiej. Zaparąłem sobie kawę i z

kubkięm povróciłem do pokoju. Ktapnąłem na fotel. Wtedy
myśli zaatakowały. Przestraszyłem się ich; Kim telaz jestem?

Powinienem to sobie uyjaśnić. Chyba zapomniałęm o t1rr'^ Że

słuĄc w policji nie jestem ponad prawem. Tyle tyiko. Żśteraz
nie jestem juz rv pełni cżowiekiem, bo pozbawiłem Ącia
drugiego człowieka. Nic przecież nie uporvażnia mnie do
zabijania w u'alce ze złem' Jestan winny!

Nię wiem, cry on chciał mnię zabić. To straszne stać się
nagle odkrywcą samego siebie. Co mi prryjózie z tęgo, Żę

wiem o tl,Tn, iż całe zycie cżowieka.;est nicą'rn innym' jak
nieustanną wewnętralą walĘ i obroną. Miał nóż w ręcę...
Musiałem się bronić!

Bezu'zględne poczucie winy. nie opuszczało mnie ani na
chwilę. Rosło we mnie i mruszało do nieustannego
ronrząvlia rvszystkiego od pocątku. Nie rviedziałem
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oczach obraz: leżący przede mną człorviek z rozrzuconymi na

bok rękoma. Zdavłało mi się. Że patrz'v na mnie, choć przecieŻ
już nie istniał. Zamknąłem oczy, zeby wyjśc z tego
przeklętego kręgu; stanu myśli, nastroju. Zasnąćl. Na nic
zdoła się chęć i zamiar. W końcu musiałem otworzyć ocz'v.
Wtedy z przeraŹeniem ujrzałem przed sobą tęn sam obraz.
Poczułem się zagrożony, choć nie bylo ku temu Źadnych
podstaw. Nagle ktoś trzasnął drnviami w są5iednim
mieszkaniu' Wzdrygnąłern się. Jednocześnie postrzegana
przez mnie przestrzeń, stała się nagle zwyczajna jasną
odsłaniająca na pierwsrym planie wisząc.v na przeciu'ległej
ścianie obraz z reprodukcją słoneczników V. van Gogha. To
uczucię było uzdrawiające. Nikogo i niczego innego juŻ nie
było. Moja radość trwała zaledwie chwilę' Nic z tego, czego
oczekiwńem. Zarnlast spokoju, wączało się we mnie uczucie
człowieka roztrojonego, nozpaczanęgo' które pociągało za
sobą ponure symptomy. bemadziejności dalszego zycia.
Wszysiko się rozpadło'.' Śmierć mnie wczoraj zaskocz1łą a
dzisiaj obnaĘła... Wiem, kim jestem. To straszrre! ona mi
prztrpomina o Ęm nieustannie. Nawet wtedy, kiedy jestem

daleko od niej zanrknięty w swoim mieszkarriu. PrzecieŻ
przybyła z tantego światą więc powinna do niego wrócić i
dać mi tutaj chociaz chwilę spokoju... W mojej świadomości
powstawało poruszenie, jakby lekki powiew wiatru wpadł
przez okna- Zmuszałem się do intensywnego myślenia

Próbowałem rozsttzygB.ąć, co powinienem robić:
pogodzić się z tamqłni myŚlami, które mów się pojawiły'
czy próbować ptzeczekać'uŻ zbledną i zestĄrzeją się' i będą
jak mało aktywny stary człowiek. Boję się jędnak
oczekiwanią bo pogą wpaść w nieznane rejony' Takie
myślenie wyklucza nadzieję na ratunek. Więc co, mam się
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pogodzić ze swoją winą? Boże! Boże! Dokąd mnie
zaprowadząmoje my'śli. Błąkałem się po bezdroach, chcę się
czegokolwiek uczepić. Czego? Czegoś. co mogłoby
przekonać mnie, Źe nie jestem winny za rvszystko, co się
wydarzyło. PrzecieŻ ja tego nie w,wezyserorvałem. Tamta
śmierć skosiła mnie z nóg. Żyję, choć jest to łycie na niby, bo

Ęć mi się nie chce. Może jest to podporądkowanie się
mojemu czynowi... Pytanie zasadnicze: cry to. co uczyniłem,
miało ustalony z gÓry cel? Zabicie. Dopiero taki cel nie
usprawiedliwia cz,wu. Jaki był mój cel?

Chciałem być dobrym policjantem. Tylko t"l'le. Co z tego,
kiedy ten zamiar został zniweczony przeze mnie. Moja rvola
okazala się bezsilna. W żaden sposób nie mogłem ma|eźć
pełnego usprawiedliwienia Myśli oskarŹał,v moje ciało, bo to
ono zadawało Śmierć tamtęmu. Nie! Myśli to wolą Ciało było

Ęlko ich wykonawcą Jestem winny! Ta świadomość
podzialała na mnię tym tazem kojąco. Pragrrienie
oczyszczenla się mowu doszło do głozu. Tyle nagromadziło
się myśii, że cotaz bardziej gubię się w nich i płaczę.
Nieustannie narzucają mi się obrazy, któr,vch nie chcę
oglądać. Wszystko sĘe się tragicme. Znajduję się na drodze,
która prowadzi do zupełnej pustki' Nie potrafię z niej zejśc.
Poczucie winy pcha mnie w otchłań. Muszę za wszelką cenę
postanowić coś zrobić ze sobą! To jedyny rafuneŁ który
możę mnie uwolnić od zagroŻenia nieubłaganie wŻerającego
się powoli w mÓj mózg. Moja mręczona wyobrażlia rysowała
coraz to nowe obrazy' ale ja rvidziałem w nich rylko jedno
wyjście, więc zdecydowałsrn' Wstałem z fotela. Wyjąłem z
teczki arkusz crystego papieru i usiadłem przy stole'
Sięgrąłem po dfugopis. W górnym pfaw}m rogu kartki
wpisałem imię i nazwisko. Pod nim umieŚciłęm stopień i



numer służborły' Przez chwilkę wpatrylv'ałem się w to, co
napisałem. lłszyłko ma swoją cenę - przłwołała mnie do
porządku inna myśl. Jakby nią ponąlony'. bez zastanow'ienia
zacz.*em: Zwracam się z prośbą o natychmiastowe
zwolnienie mnie ze służby w policji, ze względu...

Nim złoĄłem podpis, przez obolał,v mózg przemknęło
pyanie? Czy dobrze robię?

Lucjan Zwia

MAREK MAGANIUSZ KJELGRZYMSKl___ltroza

PODWORECZKO

szczytowa ściana kładzie długi cień na bruku dochodząc
aŹ do przeciwległej' która odwdzięcza jej się tym samym.
Podkrązone okna obwódkami liszajów otacr'ają sfudnię
podwórka" Słychać delikatnie, rytrniczrre pluskanie kropel
wody. Gdzieś w oddali dudniątrarnwaje.

Na trzecim piętrze kamienicy skrzypi inwalidzki wózek.
Naprzeciwko okna na trzecim piętrze jest podobne okno'

Niczego tam jednak nio widać ponieważ kotary
uniemożiwiają jakikolwiek wgląd do wnętrz& Jest dosyć
chłodno i _ jak zawsze tutai _ wilgotno. To niezdrowy k]imat.

Panuje cisza bo nie ma tu dzieci' Właściwie nie wiadomo
dlaczego. Moźna mniełnaĆ, iż mieszkają tu ludzie w
podeszłym wieku, lecz przecieŻ są dwa młode małżeństrva na
parterzę. Więc czemu nie ma tu dzieci?
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Dzieci to wybuch Ęcia i jego energii w dosłowności swej

nigdy nie skrywanej - jak to bywa regułą u ludzi w wieku
maczniejszym. Dobrze by było gdyby na podwórku bawiły
się dzieci. Akustyka wspomaga kolorystykę i jest z nią
nierozerwalnie sprzężonu

Z trzeciego pietra dobrze widać studzienkę kanalizacyjną
w samyrn cęntrum podwórka- Można sobie wyobrazić' Że jest
to wejście do piekłą początek czamej, wypalonej drogi
pandemonium, przedsionek zła. Przez wyŻarte rdzą metaiowe
szczeble prześlizgiwać by się mogło niematerialne stado
demonicznych usytuowań i przechod"ąc na wilgotne
podwórko, mogłoby zechcieć w'tarzać się w błocie.

KaŹdy jednak z mieszkańców doskonale zdaje sobie
spfawę' ze srudzienka kanalizacyjna jest zwyĘm otrvorem w
ziemi, dzięki któremu po kazdym deszczu podwórko nie staje
się bajorem.

Zaciagnął kotary i zgubił się w głębokim fotelu.
Wyprostował nogi. Przemknął oczy i wyobraził sobie lot nad
pustynią. Słońce paliło niemiłosiernie' a on z naglrn
grzbietem frun{ swobodnie pomiędry diunami i błękitnym
niebem. Karkołomny był to lot. PrzeŚcigał chmury i
zawirowanią plótł powietrze. W pewnyn momencie coś
poczęło go bardzo silnie ściągać w dół. Pośród piasków
pustyni spostrzegł obmurowaną czeluść głębinowej strrdni.
Nic nię mógł ucrynić: opanował go zupełny paraliż mroĘcy
najmniejszą cząstkę ciała' Trafił centralnie w otwór studni.
Szybko o*łorzył oczy'

Flawiuszu! Twój list był dla mnie ogromnym
ząskoczeniem. Zupełnie rozbił mój chwiejny spokój i sprawił,

iu
I
b
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że wiele nocy spałam urryanie, wciąż łrryśląc o Tobie. Nie
odpirywałam bardzo dhgo, to prawda, przepraszam, lec: nie

wiedziałam, co mam Ci doradzić. Tyle mi napisałeś.-. Nie
wyobrazam sobie jak miałabym Ci pomóc, sama czuje się
zag\biona w moim Ęciu. Ta ogromna metropolia już dawno
straciła dla mnie swój przyciągający blask i tera: tylko
przytłacza swym ogromem i bezpardonową
wszechobecnością. Dziękuję Ci za Twoją szczerość, choć
jeszcze trochę mnie to u&uło. Ja tutaj też kogoś poznałam i
być może okaże się to dobrym spojrzeniem w przyszłość, ale
niekoniecznie. Jeszcze za wcześnie by o 1r*m rozpralłiać'
Chciałabym Ci pamóc jak umiem najlepiej. Mąm wrażenie
jednaĘ że nie napisałeś mi wszystkiego. Dlaczego nie możesz

i nie powinieneś kochać z całych sił Tej KobieĘ, jeśli - jak
mówisz - przekonany jesteś co do Jej uczucia wobec Ciebie?
Czy to się wiąle z Twoją depresją? Tak czy inaczej musisz

być silny i nie dać się zniszczyć od wewnątrz! !9{usisz pnestać
się zadręczać. Pomimo tego całego zamętu wciąż w Ciebie
wierzę i ehctałabym Cięjakoś polłzepić i podnieść na duchu.

Wiedz, ze nie jesteś sąm...

Przyciągnął nogi do siebie i uderrył piętami w podłogę'

Wstał z przepaścistego fotela o metalowych, chłodnych
podłokietnikach i przesiadł się na łóż:lco. Ze stoliczka ząarnń
plastikową butlę i nalał do kr'vsaałowej szklanicy
pomarńczowego soku. Napój musował delikatnie i na

moment pr4'ciągnął jego'uwagę. Przełknął chłodną ciecz i
odchrząknął cicho. Wytarł wargi chusteczką i odstawił
szklankę. Podniósł z ziemi pilota i wycelował w odbiomik
telewizyjny. Pojaśniało. Zaczął pstrykaĆ programatorem, ale

na żadnym kanale nię było niczego, co by go zaintęresorvało.
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Połorył się i spojrzał w sufit próbując ułoĄ'ć z cieni jakiś

ksaah. Najbardziej obawiał się takich wieczorÓw, kiedy

pozorna cisza kamienicy wdzierala się w uszy ja'zgotem

niepojęĘch drgń. Czuł, że w okolicy coŚ się dzieje, a nie

mógł tego dostrzec ani usĘszeć.
ZirytowĘ go gfupkowate dialogi w audycji telewizyjnej i

wycisrył fonię. PodłoĄł rękę pod głowę i prÓborvał

przymknąć ocz!. Zatszępotał porviekami i powrócił do

pozycji siedącej. Chwile bezmyślnie wpatr}nvał się w ekran.

po czym sięgnął po pilota. Bardzo głośno nastawił fonie

usiłując skupić się na filmie. Jakichś drvóch zbirórv rv

czamych golfach goniło małego chłopca z parzką w dłoni.

Przemykali przez ulice zatłoczonego miasta _ samochody

trąbity - popfzez tłum i przez sklepy z mnóstwem towarów'

Wreszcie męŻczyźnizgubili dzieciaka i wściekając się poczęli

przewacać wszystkie koszę na chodniku.

Elwiro! Jestem wdzięczrty, że tak prawdziwie odpisałaś na

mój list. To nic, że trwało długo' istotne, że wreszcie 8o nam
i wciąż mogę do niego wracać. Musiałem to wszystko w sobie
jakoś pństawiać. Wiesz, każdy ma swoje Ąlematy,-wyolbrzymione 

bądz prawdziwe - oby tych o'stątnich jak
najmniój - i potrzeba cząsu. Tak masz racje, byle nie utracić
kontroli nid sobą. TaŁ ale wystqlki losu są nazbyt

nieprzewiĘwalne aby być przygotowąnym l'la wsz.vstko'

Niómożtiwością jest ustalić sobie z góry jakieś elementąrne

kategorie postę1lowania. oczywiście zdaję sobie sprawę, iż

"ro'y 
, jikich- szczęśliwie przyszło nam Ęć są stosunkowo

uporcądiou,ane i łatwiejsze do przyjęcia aniżeli te nieodległe
- chociażby czasy okupacji' Jedrakwydaje mi się czasem, że

cierpię porównywalnie z lud:źmi tąmtej epoki, z przycłn
błahych w zestawieniu z ich tragedią.-.
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Było ciemno i pragnął w-łjśĆ. Zatrzasnąć za sobą drzwi

mieszkania i u.vbiec lv siną chłodną przestrzeń' Coś dławiło

go aż począł cńarczeć. Świat był mu alowu obcy' Nigdy nie

lotrani pojąć jego prarv - bezwzgIędnych i okrutnych' Swiat

ni. pot 
'ibo*ui 1.go istnienia- on jeszcze potrzebował

śrviata.
"Cąv coś prócz bÓlu kryje się w tym rvsryStkim? Bóg?

Boga spaliti w obozach koncentracyjnych. Ale dobrze jest

,vierzye. W cokolwięk. To szalenie lvspomaga- Łat\ł'iej zr'ieŚć

Rzecz-}rvistość. Bieglej znieść samego siebie i swoje nędzne

byrorv'arrie' oto jest nasz śrviat - nikczemny' poligon

nlnr.nru. Jakże podobny do podwóreczka kamienicy, rv

której mieszkał; mrocmy, wilgotny loch doczesności'''

Niebo w kwadracie czteręch ścian było gwiezdziste i

smoliście czame. odbijało się w szybach podkłponych
liszajami okien. Nawet noc nie potrafiła litoŚciwie ukryć tych

zaciików. "Ile lat mająte kamienice? Pewnie W razy ryle co

jd'.
Wicher prawie tutaj nie docierał. Sł,vchać było jak dmie

poza podwórkiem, jak szaleje na ulicach i skwerach' Szarpał

itao'"ą bramą i podnvaniał łańcucherĄ lecz nie potrafił

wedrzeć się do wewnątrz, na spód brukowanej studni'

Postawił kołnierz i stanął w cieniu wysokich ścian opodal

jedynej studzienki kanalizacyjnej' Przysłuchiwał się bystemu

itu.t o'i wody mikającej w ciemnym otworze' "Dlaczego

niłr nigay nie sprząta tego.Mota?'' - całe buty miał zachlapane

i przeńknięte. Spojrzał w górę. Na trzecim piętrze

przebłyskiwało światło' Przedzierało się przez grube story i
a*o*u jasnymi smugami cięło mokre podwÓrko' Raz na

kilka minut w nocnej ciszy skrz'vpiał inwalidzki wózek'

l9

Sięgnął do kieszeni po papierosy. Paczka Cameli byla
jednak juz t1'lko u'ilgotny'm rł'spomnieniem zmieszan1'm z

frędzlami papieru' Wrzucił ją do studzienki.

Głośno jęlnęło lózko' Drgnął i strząsnął z siebie sen'

Dotknął policzka' Całą tu'arz miał mokrą.
Słuchał monotonnego kapania wod1' w kuchenn1'm

zlewie. Zapalił śrr'iecę i sięgnął do nocnego stoliczka. gdzie

powinn1' znajdorł'ać się krakers1'. CięŻko dz*-ignął się i

powlókł do kuchni posmarować je masłem. Stanął prł-. oknie.

Vis-a-vis na trzecim pięrze śu'ieciło się nadal. Drvie jasne

smugi przebij ał1' c ienrność. Począl interrsywn ie wpaąrł'ać si ę
rł' oświetlon1' bruk podwórka.

"Kwadratolł-r pĘ'znat mechanicznej epoki. Kamienna
kostka oportunizmu. Elokwencja kamieni".

Świt zastał go siedzącego na kuchenn1'm taborecie. Trrł'ał

lekko pochylon}' z ot'ń'artymi ustami. Gruchanie gołębi w
załamaniach dachów i rynien mieszało się z cicho brzęczącym

radiem. W oddali niosło się echo pierrł'szych tramwajów
przemierzających z łoskotem puste ulice miasta.

Zierłnął, wstał i rozprostował kości. Podszedł do okna i

wyjrzał na podwórko. Szaroczarne deszczu smugi utworzyły
na ścianach nou'e zacieki i liszaje. Wokół starej studzięnki

kanalizac1'jnej \\' cęntrum podwórka za|egaĘ przestrzenie

smolistego sziamu. Gdzieniegdzie pobĘskiwały lustra kałuż.

Nie. ta oh1'dna studzięnka w świetle wschodzącego dnia

stanowczo nie jawiła się jako przedsion€k pandernonium,

prolog mrocmei lucferiady. Żadne stado demonicznych

odrł'zororł'ań najgors4'ch myśli na peu'no nie miałoby ochoty

rzucać się rł' śIiskie objęcia tego wilgotnego mułu i tarzać się
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i splotach ponuĄ konsystencji. To nie była prarvdziwa

o'oó Jo czeluści a jedynie otrvór w .twardej 
ziemi'

śpr!p*o**u czworokątna jam a z u1'Żar$mi rdząŻelazn1. ni

''.'óutu*i. 
dzięki której po każd;'m dęszczu całe podwórko

nie staje się baiorem'
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A pozÓr jest jaki? Pomimo juŻ przeszł1'ch

op$'misĘcznych ipojrzen sprzed roku? .Dzjsiaj, 
w tym roku

;ffi]; ".ię' ź. po'oi jest c'hęcią zagarnięcia nie przedmiotu

ń"ho"ń"g". a ziemi, ."'yti t'uju- Więc jest to juz farsa' która

"ięLa 
jęo"nut na jakąs ołpowiódz ale ona nie nadchodzi' czas

upĘłła..'-'i.'t 
to odpou'iedz dla tracących cierpliwość i bardzo

niezaspokojonlch' bo już nie ma tego co miało być w t1'm

;;il-' p''..;ętn.go 
'Polaka. Trrł'a tylko niewidzialne

s'osoodarcze nieustanne skracanie tztł" pasa' Zanikanie

inńlcji nie ma nic podobno do tego, albo po'prostu dane o

ffi tó'nu"i" są fałsżern, bo podrł','-żki następlją"' Inni mogą

iyJ t*J'i"; 'oprymistycmi... ale oni więcej mają (od

pówiedzn1'"50oŻ 
-społćczeństwa)' 

mają już.b$ a nawet

ióu-uy*... Ale przecieŻ nam nie chodzi o polepszenie b1tu

t"'Jń "**; 
iiemi, ale o jakąp korz1'Ść dla kazdego' cz'vli

Jru tu'o.go ciłowieką woi ąje w tym kraju' który żeby uył

ńusi cod"ziennie się odŻywiić, um1'ć, ogrzać,. wysuszyó'

pńpue 
'o.... 

futaj ; kaju.'. Na razie taka opinia dla l00%
'fr*il, PolakÓw jest bardzo niewy'ń?':' ale wyrażrie

t"Jiy ou1*utel płńi europejski podatek VAT, łtóry nie

prrynosi mu bezpośredniej korą'ści'' 'Problem deienninacji ooryiry także innych sfer życia i

ternatów bieząp.vch'
i"'t coraz b-ardzie.! widoczną powinna być widoczną tak

mi się wydaje, mentalna struktura demonizacji'
i;";^ż"iwa jest wiedza kreatoróll' demonizacji' która

*oz.--l"c podludowę pańsnł'ową' UĘłłają oni su'ą

J"'oni.^ą ńhnologię przed społeczeńsl|aTl, której źródła

sięgają pierwszego grzechu ź rsięgi Rodzaju' Grzechu

pi.'"io'o'an.go. ,i' 
'uię. 

cąłrienie mentalneBo grzechu jest

ióJł.* poista*ania__ istnienia demona w ziemskim ciele'

14 a re k 14 aganiusz Kiel gr4'ms ki

RYSZARD MAREK KĘDZIERSK|-

Na koniec roku 2001 .

Mija rok 2001, właściwie to już oryei .ro! nowego

$ul;il Czy świat,'który w pełni odmierzał dzień po dniu 
'

swoim wpatrzeniem w upł)u'ajapy c7+. łejen ĘT"J_]
zmartwień wokół tematów Ącia- odpowiedział na stawlane

mu zadania? Cele jakie sobie wyznaczył?
- 

Ńu poo'tu*oń py't*iu z perłnej strony zapewne tak' Bo

.'n-z.'i"'t trwani; świata pod przewodnictwem papieżĄ

ó-i.u Ś'ii't.*o Jana Pawła u? Jest przecież jakąś formą

;;;*ilń'ńórą radykalnie odpowiada na sens ludzkiej

.ń.""qil'l us*iuo*iiu skończńośĆ ludzkiego zycią tutaj

"--ii.*l.'i"'t 
to "wielkie przejście - otwańe drzwi'" L1óre

tLJ.*u człowiekowi stawiającemu pytania_ 9dpo1iad1
*}''t".;'ą';, w sensie praktyczrrym' Bo nie ma innej drogi

Jiu'"n'u".i's.od niepewności 
_poliiyków, 

europejskich wojen

nu bułt**ł1 *q:n1 odwetowej w Afganistanie' złej

[o"."p..ii u"ii E*ópó3't i..1.... bo jakby była dobra to byłaby

przecież juŻ wprowadzona.
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jak mÓwi pismo "pradarłnego węża'', a więc grzech taki jest
"tak wielkinr. że możrla go kojarryć i nazwać' grzechem

'"oi.*oioJ"ym. 
A więc cryżĘ metodą napomnienia lub

[uI"".''*i"ł"6;' być ponównb in}n'viz'vcja? A czemuż by nie!

ó.łłis"r. ;ń"ł^bi ona inne oblicze, ale taka jest

Dotr;bna... Tymczasem w Anglii płonęĘ już stosy krÓw' To

i-.'t_*]x'i. inkrł'izycja (rłynikająca z praw fizyczrrych)'

iu'o.ą'nu ale i drast.vczna!
To nie dobro powoduje wojny i terorystyczne

odporviedzi i odwet.'tylko po:Żądanie poĘdń' Wśród

i-Jnostkourych szamńskicb i magicznych prakt1'k

ciąpnąc1'ch-się od Adama i Erv;'. obecnie dwa systemy na

ooEuu'oó"'i. religijnej. spierają iię tworzeniem mentaln1'ch

;'',;;;* ro "nie "kat;licńń an! uu!ay1' ale drr'ie

ffiu.*';ą". się religie: judaizrn i islaml PoniewaŻ w ich

ło"ni. gni"''a'i iię tatze diabolic'ny syst9m, który pobudza

'iły 
ńnt"ln., sposobem haniebryłu '*T^y* 

a nie za

io*o"u ciszv" nie działania w kźdym zł}ryn kięrunkq
;;k;il i miłóści! Do złego rozwięania dołączyć nale4' inne

[iaj. *y'oLo rozwinięte i - 
najbardziej bogare'

"'niritu.y"ó'"*e 
w korzeniu mentalnym demonem' Także

ćł'i"y J"."o'ielnie egrystujące zamykają Ę haniebną linię'

ił'ó 
""*.t 

z nich dEające o biedę społeczrrą a więc caĘ

tomunizm, pomimo to żostają zwalczone, w gruncie rzeczy

tylt<o częsciówo przez własną opo4ycję, a w gruncie rzeczy

iiio ół^o"u iuoaistycznegó, 
-demona 

.1ewneuzn9go' _B_9
przeciez nawęt ideowa troska o iud w iakim systemię' musl

|yć i tak odrzucona- To o fizyce' Jedynie podbudowa

duchowa rłnosi inną prry cz'nęJ prry crynę duchową'

Tak więc odkrycie takiego źródla złą ĘÓre_ 
jest źródłem

znanń, i do r^ko"renią leśli świal'zdoła taką informację

;rói-ć'(a trzeba wiedzieć, że oddzia|łvanie męntalne
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charakteryzuje się zdolnością wywoływania zbiorowej
niecĘci, ucieczki ' wycoswania się z drogi prawdn niechęci
przyjmowania prawdy, zapominania o prawdzie raz
qpowiedzianej, qiawnionej, ucieczĘ przed ciężarem, przed
kr4zem) jest zderydowaniem rzeczy'rłistości w prawdzie
dotąd ukrywanej, gdzie fałsz i kłamstwo zajmują jeszcr.e

teraz rrajwyższe miejsca. I'ecz źetaz, kiedy świat juŻ może
wiedzieó, jakż" rozpogadza się twarz kźdego
sprawiedliwego, bo ptzecileż pęmego złą już jakby uie ma.
Ale to największe istnieje' JednakŻe my wszyscy już o tym
wiemy!

Dlaczego Pan Jęzus narodził się w narodzie żydowskim?
Bo był to zaazęstb najgorszy naród na zierni.'. obok hadycji
prorockiej przekazywaną z pokolenia na pokolenią jest
niestety hadycja gzechŁ grzechu popierworodnego'.. Ten
zastępolły' ten który zastępuje tego któryjuz ze starości albo
braku sił zuĄrłanych dla rozpętania demona właśnie będzie
cą'nił to nadal. Będzie rzuęał na całą ludzkośĄ w sposob
niewidzialny' na kaźdą odległość swoją wolę, wolę małej
ukr5.tęj zbiorowości' próbując nieustannie ustanawiac
demoniczne prawa. Na takich prawach budowane jest
pneoież prawo Unii Europejskiej, którego dobro sprowadza
się do rzeczy: wzięto VAl biorą ziemię, dadzą praę u
siebie... nie pozwolą Aa opodatkowarrie i*po.t ! a
moralnośó? Zbiorowe obnażanie się ludzi, w grupacĘ
masowo na ulĘ? cóż to jest ta grupa zastępowych która
wprowadza się w taki szał, żę staje się już nie dziĘ grupą
ludzi ale jakąś dziczą szłlkającą technologiczrrie i
biologicznie dna złą aby zaprzacryć sumienir1 by demon
mógł się nmodzió i wyjść na zęwnątxŻ ich Ęjówki? Bo to
jest siła mentalną której technik nie wolno studiowac, nie
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wolno med}towac, flam ludziom dobrej woli, mozę
niedoskonĄm' ale dobĘ woli, nad tymi sposobami, nie wo|no
nam takżę dawać się prowadaić pnez dilabłą przez takia zła.
Chociaż wolno się jakiś czas dac prowadzió jak mÓwi pismo
nawet'o dwa tysiąpe krokó#' innym ludziom'.. Ale nie takięmu
złu! Dlatego Bóg nie zapominając o rodzaju ludzkim nąibardziej
go umiłował. Świat właśnie dzisiaj jest w sposób półsĘszalny'
półwidzialny tsroryzowany systemem który "zvłycisd' , ale co
nvycierżdł Złłycięża ludzi, uzależniąiąc w zbyt wielkin stopniu
masy ludzkie od woli kreatorów systemów mentalnyoh, które
rodząc się wykluczając dobro i życie, łapczwie po nie sięgają.
Preewrotnośó. PożądliwośÓ. Żąaza. Żąazę. Żawiść'.' Ale to nie
jest całkowita determinacją mimo wsaystko. Pan Bóg przez
swój Kościół i wolę wsrystkich ludzi dobĘ woli determinuje
czas. Jędnalże problem jest taki, że egłębianie zła niesie
rozpętanie, które musi się gdzieś radyka|nie zrealŁowaĄ jak
hitlerowski faszyml, o takim samym zreszrą korzeniq róimipa
tkwi w jakichś odmianach metoó co dla nas jest już raczej
nieistofue. Idea podboju świeą przęŻ moty\ł tęgo Świata jakby
naprawy taką melodą która nrusi się bardziej ukrywać od
hitleryanu, zacą'na jak widzimy' po ostatnich katąstnrfach w
Starraęh Zjednoczonych, charakteryaowac się "nównowaź:eniem
nieszczęść', a więcjuz frzyczna sĘ "strzałka cąynu'' narzuca
arenę zdarzeń, albo można powiedzieć, że pnerr'fuńła się miara
tzqcry'.' Rozpętanie dzikości wyłamuje dnewo samą siłązłą a
człowiek? Nie wszystko może w1'1rzymać. Dlatego arabscy
terroryści sąjednak ludźrni, choeiaż to jednak terroryści.

Kiedyż więc rodzi się sumienie' kiedyż powraca do
ludzkiego spojrzenia? Czy jest to chytrośą metoda obejścia
problemu, ęŻy roa}rlowaŻ obecnym Panem Bogiem?
Cóż więc mamy zrobić' my których Bóg nie opuszcza?
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Cry dać się wieść, ciągnąć w nięmożliwość nasze zrnysly?
Czy wolno nam rzeczywiście rozmawiać z takimi' którzy
oszustwo okrywają cnotą? Gdzie jest ten okruch, który
pozwoli człowiekowi spojrzeć bez destrukcyjnej obawy i
podejmie wspólne działania dla dobra ludzkości, własnego
kraju?

Dla rozwoju, a nie likwidacji gospodarki, sztuki,
literatury, kultury?

Tak więc rok 2002 możE być rokiem pierw'szej
odpowiedzi na pęwne pytanie. Nic istotniejszego osobiście
nie widzę, gdyż w tym problemie tkwi zniszczony korze{l
ludzkości, pomimo Chrystusą pomimo odkupienią bo tak
rvielka jest wolność człowieka.

Ryszard Mare k Kędziers ki
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Ur. w 1954 roku. Mieszka w Cieszynie. Posiada średnie
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Mateusz Wabik
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Uniwersytecie Jagiellońskim. Publikował w "Metaforze'',
'Nowym Wieku'', a takżę w '*ydawnictwach zbiorowych.
Więrsze pochodzą z debiutanckiego tomu "PrÓba głosu''.
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